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w W arszawie doża 15 GnulnhT 1830 roku we 8rode"

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .

—  R a d a  m u n ic y p a ln a  m ias ta  stołecznego W a rsza w y .
Na sku t ek  wezwania JW.  j ene r a ł a  hr .  Sz emb ek a  g u ­

be rna to ra  m ia s t a ,  pod dni em 14 b. m.  uczyn ionego ,  gdy 
zachodz.  gwał towna potrzeba broni  dla wojska r egu l a rnego ,  
wzywa wszystkich mieszkańców i obywatel i  miasta W ar ­
s t w y ,  a-źeby w przeci ągu 24  godz in ,  wszelką broń ka-  
l i brową  z a r s ena łu  wzi ę t ą ,  u kommis sar zy  cy r ku łow ych  
z ł o z y h ,  Kommissar / .om zaś cy r ku ł owy m nakazuje ,  aby na­
s t ępni e  w przeciągu 24  godzin do a r s ena łu  od da l i ,  pod 
ka r ami  p raw wojennych.  Warszawa d. 14 g rudni a  1830 r .

-  S e k l ’ j l a J> j a -

—  R a d a  m un icypa lna  m iasta  stołecznego W a r s z a w y . —

nal™ i I T  P 7 e ra^ ^ e " ie^ci dos?-1>  l a d ?p a l n ą ,  j akoby  w koszarach ar t y l le r j i  w ioch ach  podz i em­
nych ,  odk ry to  dwie nieszczęśl iwe ofiary przez  lat ośm wie- 
zionę wszyscy obywatele  ją  sk ładający j ednomyś l n i e  po­
stanowili  sk r upu l a tne  ś ledztwo tak nadzwyczajnej  oko l i ­
czności .  W tym celu wyznaczano delegacje  z gor l iwych 
i wiarogodnych obywatel i ,  k tó re  za jmowały sie śc i s ł em 
rozpoznan iem wszystkich szczegółów „a miejscu i spisa,  
n i em p ro t ok u l a rne m oświadczeń rozmai tych  osób;  prócz 
tego badany b y ł  główny a jent  dawnćj  policji  tajnej  Ma- 
k r o t ,  równie  urzędni cy  , b y ł y f w icep rezyden t  mia s t a ,  l e ­
kar ze  _ Szwęck,  , E n n o c b , k tórzy p o d ł u g  pogłosk i  , ' z a j ­
mować się miel i  leczeniem dwóch wspomnionych  wyżej 
ohar .  Rada  municypa lna ,  wyczerpawszy wszystkie  ś rodki  
ś l ed z t w a ,  j ak i e  na teraz mogła mieć w swojej mo cy ,  o- 
t r zyma ła  nal łoniec od jene ra ła  Essakowa , k tóry  wieść tę 
z gazet  w y c z y t a ł ,  l i s t  do wice-pr ezydenta  p is any  nas t ę­
pującej  t r e ś c i :  n Pogłoska  chodzi po War szawie ,  jakoby
K i w T a‘ h r o j l Ie , , i l ’ w których  konsys towa ł  pu łk  gwar- 
dji W o ły ń s k i e j ,  pod mojćm dowódz twem,  miało być za­
murowanych  w lochach dwóch uwięz ionych,  k tó rych  wy­
dobyto na wpół  zg łodni a łych  i przywieziono na r a t u s i  
Jenei  ale , j e s t  to f a ł s z , który  obraża n ie ty lko  mój honor  
ale nawet  samą ludzkość .  Szesnaście lat mojego pobytu 
w Wa rszawie ,  mesKażonem nacechowane postępowaniem,  
dost ateczni e przekonać  powinno ca łą  pub l i c zno ść ,  iż po- 
dobny czyn okruci eńs twa pod rnojem okiem miejsca mieć

nie  m ó g ł ;  i z tego j edyn i e  względu proszę  nnjsol cnn ie j  
j e n e r a ł a ,  abyś to moje oświadczeni e p r zez  pisma pub l i ­
czne ogłos ić  rozkazać raczy ł .  Łączę  s zacunek  i poważe­
n i e ,  Rein i t r y  Essakow .  Warszawa dnia 30 l i s topada (12 
grudn ia )  l 8 3 0 r . «

Wszystki e  tu  nadmienione  poszukiwani a,  mówią p r z e ­
ciw wiarogodności  rozs ianych  pog ło sek  ; Rada mun ic yp a l ­
na uwiadamiając o tein pub l i czność ,  o św iad cza ,  że wszel-  

16 w Jfj mie rze  nadal  p r zy jmować  gotowa d on i e s i en i a ,  
skoro jej^ na p i śmie  p rzez  wiarogodne osoby podawane 
b ę d ą ,  i ze nie pomin ie  coby nagłość  tak ważnej  spr awy 
wyinsgać mogła.  Warszawa d. 13 grudn ia  1830 roku.  —  
Za w icep re zyd en t a ,  Krzywoszewski.  Sekr .  i l ny , -  G. Ja -  
hołkowski.

—  Do obywatel i  król es twa Polskiego In te n d e n t  je n c r a ln y  
wojska Polskiego.  W łożony  obowiązek na mnie p r z y j ą ­
ł e m  , raz , Że w kra ju  naszego położeni a t er aźnie jszym 
żadnej  pos ług i  odmówić nie wo lno ,  p o w tó re ,  Że znając 
gorl iwość i poświęcenie się bez granic  dobru publ i cznemu 
mych wspó łobywa te l i ,  pewien b y ł e m ,  Że mi Żaden z nich 
me  o d m o m  swej  pomocy w zaopat rzeniu wojska narodu-  
wego w z^wnosc.

Win i enem donieść,  iż wszelkie dostawy dziać sic be d a  
. *“ ° P ł a t ? «lbo za asygnacjami osób od rady'

wo jewódzkie j  do tego wyznaczonych ,  które  w poda tkach 
będą  p r z y j ę t e , albo przez  Bank Polski p łacone.  Ceny zaś 
p roduk tów będą t a k i e ,  jak je targi  miejscowe w yk ażą ,  i 
rady obywatelskie  zatwierdzą.  Zresz t ą p r zekonany  j e ­
s tem,  z o ani jeden me znajdzie się obywate l ,  k t ó ry b y  r a ­
czej na pot r zebę  rycer stwa na sze go ,  nic wola ł  tanići  do ­
stawiać pot r zeby , aniżeli  one i nnym zbywać lub na r e ­
kwizycje wystawiać.. Ponieważ moim zamiarem jest.  abv 
się po województwach i obwodach sami obywatele wybran i  
z posrod siebie i powszechne,n zaszczyceni zaufaniem,  t r u -  
doili wyłączni e gałęz ią  zaopat rywania wojska w Żywność 
przeto zaraz za zebrani em się rad  obywa te lsk ich ,  wybra ł  
nych będzie  p0 t rzech cz łonków do kommiss j i  Żywności 
po województwach i po t rzech do takięjiże kommiss i j  „  k a ­
żdym obwodzie.  Będą om się t r udn ić  r ozpi sywaniem dosta- 2  żywności  przez i nt endenta  z aż ądane j ,  jej  odbie r an iem 
do s k ł a d ó w ,  wydawaniem dowodów na należytość za nią 

oslawcom, oraz jej wydawaniem za a ssyoUacj ami kommis .  
sarzow wojennych.
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Niezm ie r n i e  vsiele z a l eży  na t em ,  nb j  dozorcy  maga ­

zynów z pośród obywatel i  wybrani  byli.  Posada t.i jes t  
najważniejszy > bo j e s t  władzy wykonawczy w d y re k c j i  ży 
wności .  Od j e j  sumicnnpśc i  i poczciwości ,  zawisł  los woj ­
ska j by t  k r a j u  i całość ma ja lku  publ i cznego .  W i e m y  z 
czasów xigztwa War szawsk iego  jak  op łakano  sku tk i  n i e ­
wierność  magazyn jerów sp ra wi a ł a ;  temu zaradzi  się tylko 
p r ze z  gor l iwych obywate l i  s amych ,  k tórych im ien i em k r a ­
ju  z a k l i n a m ,  aby się od tej pos ługi  nie wyłamywal i .  W 
kaź.dem miejscu i w każdej  po s łudze ,  uży tecznym być rno- 
ż s a  o j czy ź n i e ,  a im mniej  widoczne a rze te lne  są usługi  
t e ,  t em większą  pok łada  pełni ący  j e  zas ługę .

P rz eko na ny  wreszcie j e s t e m ,  Że gdy wydzia ł  ten 
p r zy  dob re j  pomocy obywatel i  u r ządzony  b ę d z i e ,  s ł użba  
pójdzi e zdok ł a dn os c i ą  i nic u ron io nem  z własności  pub l i ­
cznej  nie zostanie.  I dz i e tu z r e s z tą  o waszą k ieszeń 
w sp ó ł z i o m k o w ie ;  bo zawsze się kończy ua t em,  że wszcl 
k ie  uron i en ia  wy  płacicie .

Już  wiciu obywatel i  zgłasza się a ofiarami dobrowol­
n i e  w p roduk t ach  dis wojska narodowego.  S k o ro  tylko 
zbior ą się kommis s je  Żywnośc i , zaraz o tworzone będą  li­
sty ofiar tych dobrowolnych  po województwach i obwodach,  
k tó r e  co t ydz i eń  ogł aszana będą  p r zez  publ i czne  pisma.  
T y tn  czasem o wszelkich tego rodzaju ofiarach,  rzeczeni  
m n i e  wprost  zawiadomią .  Niech one w waszych z ag r o ­
dach pozostaną do chwili  nadejścia p o t r z e b y ,  wtedy z g ł o ­
szę się do was po nie.

Obowiązany n ad e r  b ę d ę ,  za udz i e l ane  mi wiadomości  
j a k  najśpieszni ej  p r z ez  obywatel i  o ilości k o n i ,  k tó r e  k a ­
żdy z. nich móg ł by  sp r ze d ać ;  w doni es i en iu  tćm po t r ze ­
ba wyrazić miarę  k o n i a , wiek jego , maść i stan zdrowia,  
oraz cenę  ostatnią.  W po t r zeb i e  z j e c i e  na miejsce  upo- 
w a in rony ,  od in t enden ta  o f f ic e r ,  k tó ry  rzecz  sprawdzi  i 
ku p n o ,  gdy się dogodnem o k aż e ,  uskut eczni .

Nas tępu j ący  obywatele  na p ie rwszy  odgłos  powstania,  
z łożyl i  dot ąd  dary dobrowo lne:  J W .  Brocki  radca  s tanu 
w listach zastawnych i ł .  36 ,000.  —  JW.  p r e z e s - Koby l iń ­
ski w gotowiźnie zł .  25 ,000.  —  Che łmick i  z Okalewa w e  
ł ow  3:0. —  Pudoski Gabr je l  wołów 10. —  Rumock i  z S a ­
il Iowa vvołóiv “8.  —-  Ki iźmi ru sona piwa beczek 10. __ F a ­
b rykanc i  piwa z 6 c y r k u ł u ,  piwa beczek 110.  —  F a b r y ­
kanci  po r t e ru  beczek 1 0 ; . —  F ab ryk anc i  piwa z c y rk u ł u  
V, pm a beczek 126._ —  Kijak akademicki ej  s t raży bono-  
Jtonćj darmo dost awia ł  piwa. ' W o l i c k i

D o w ó d ec i  g w a r d j i  ruchome] c z y l i  p o w s ta n i a  w o je w ó ­
d z t w a  M  azow ieek iego .

D o  o b y w a te l i  i m ie s zk a ń c ó w  w o je w ó d z tw a  M a z o w ie c ­
kiego.

Przyp rowadza j ąc  w wykonan ie  a r t .  1 3 ,  postanowienia 
łjządu tymczasowego z dnia 6 g rudn i a  1S30 r .  do puh l i .  
czt.ej podanego juz wiadomości ;  oznajmuje  niniejszym:

1. ŻedJa  województwa Mazowieckiego,  ob ra ł  miasto Ł ę ­
czycę do zebrani a ochotników chcących s ł użyć  w jeźdz ie  i 
do formowania z nich p u ł k u  Mazurów,  z czterech szwadro­
nów,  pod ług  t er aźnie j szego etatu j azdy ,  z ł ożonego ,

2.  M un du r  takowego p u łk u  Mazu rów,  ma być woło-  
szka granatowa / .wypustką  sukna żół t ego ko ło  ko łn i e rza  
i iklapów od rękawów,  na pamiątk  ę dawnego niegdyś m u n ­
du ru  województwa Mazowiecki ego,  ra j tuzy  szare kroj em 
zwyczajpy m  v to j skowymarobione  także z wypus tkami  żół t e-

mi na l ampasach,  J 0 fpg0 fc(| c zworograni as ta ,  p ikowa­
na granatowego koloru ,  z daszki em skó rz any m czarnym i 
p o d o b n ą z p o  p m k ą  pod  b r o d ę ,  n iemn ie j  kokardą  b i S

naVJ S’” **
c 3. Koń  j ak i e jko lwiek bąć maści,  dob ry  m ie r ay n ,  ile mo- 
znosci m ł od y ,  s zybki .  Uzdeczka  lub mu n s z t u k  wedle  po.  
t i zeby  ■ możności ,  byle  dob ry  i mocrry.  S iod ło  także  we ­
dle upodobania  by l eby konia  nie ka l eczy ło ,  do niego oI- 
stra dwa do b r z e  p r zypig tc ,  jeśli kto znajdzie sposobność 
t akowych nabycia.  Mantelzak  o k r ąg ł y  s u k i e n n )  s za ry ,  
w tyle s t adła  p r zyp i ę ty ,  a na p r zedz i e  torba skórzanna do 
zg rzeb ł a  . s z c zo t e k ,  nakoni ec  skkwy p łó c i en ne  dla pomie­
szczenia i zawieszenia  f ur ażu,  n iemnie j  torba płócienna do 
dama tegoż fur ażu  koniowi  w polu i p os t ron ek  do trokze- 
ma siana.

4.  Uzbrojeni e:  pa ł a s z  na p en de nc i e  wiszący j ak i  Bóg 
dał ,  byle go inożna użyć w pot rzeb ie ,  ładownica  skó rzan­
na bez wszelkich ozdób do pomieszczeni a  w niej dwuna­
stu ł ad unków.  Pis tolety dwa o ile kto się na nie zdobyć 
może.  Ale nadewszys tko  lanca hu ł aó sk a  doskonał a,  na 
pięć ł okc i  ł ączni e  z g ro t em d ług a ,  k tóry  powinien być trój- 
granias ty z dob rego  że l a za ,  i pó ł  łokci a  t rzymać.  Wi­
nien być mocno na drzewcu osadzony,  obrączką  żelazną 
ś c i ś u i on y , dwa p ręc ik i  żelazne pó ł t o r a  łokci a długie ,  po 
ohudwóch s t ronach laDcy p rzy  mocowane , mają  ją zabez­
pieczać od ucięcia pa ł a szem.  D rzewiec  winien trzymać 
dwa cale grubości ,  i- na leży go zrobić  z mat e r j a ł u  twar­
dego,  suchego i zdrowego,  aby się n ie ł atwo z łamał .  Spód 
onego ina być oku ty  i o tyle zaos t rzony ,  aby go można n« 
tkwić w ziemi w po lu .  P ro po r zec  czyli chorągiewka żół­
ta z gran&towem.

5. Do o rgani zacj i  takowego p u ł k u  wyznaczy łem Roma- 
na hrabi ego S ie r akowsk iego,  officera z dawnej  jazdy Pol­
skiej ,  s ł uż bę  wojskową jazdy dobrze  znającego,  który jest 
t utej szego województwa obywa te lem.

fi. Ktoko lw iek  z województwa Mazowieckiego własnym 
koszt em ub rany  , uzb ro jony  i na w ła snym k o n i u ,  i jako 
ochotnik do p u ł k u  Mazurów zaci ągnąć  się p r a gn i e :  nie­
chaj się stawi w Łęczycy  i tam organi za torowi  Sierakowskie­
mu zame ldu je ,  k tó rego  s tosownym rozkazem i instrukcją 
o pa t r zy ł em .

7. K tokolw iekby  w ła snym kosz t em lub przynajmniej  
pi zez swą pomoc i zachęcenie  25 ludzi uzbrojonych * so- 
bą p r z y p r o w a d z i ł ,  t akowejnu będę  się s t a ra ł  stopień offi* 
c e i a  wyiobic .  Kochani  współz iomkowie  i brac i a]  nie na­
leży nam p rzez  zbyt eczną  gorl iwość lub chęć odłączonego 
w uzbroj eniu  dzia ł ania ,  s i ły nasze osłabiać i niweczyć.  Nie- 
przys to i  zapędzać się w zamiarach tworzenia  osobnych puł ­
ków lub s zwadronów.  Po ł ączmy  s i ły  i możność nasządo 
utworzeni a  j ed n e g o ,  ale dobrego p u ł k u  M a z u r ó w , — Ina­
czej dogadzając osobistej próżności  , j edn i  drugim prze ­
s zkadzać  będz iemy,  czas s t racimy i celu zamierzonego nie ■ 
osiągniemy.

W miarę  większej  l iczby ochotników,  będzie można p ią­
ty i szósty szwadron utworzyć  , byleby się brać do tego 
ochoczo,  r o s t ropn i e ,  zgodnie ,  i bez wszelkiej  innej emuls­
j i ' )  Jak tylko w p rąwdz iwem zami łowaniu kra ju.

Sko ro  wszyscy cnotl iwie działać i myśleć będziemy:  
Bog pewnie  pob łogos ł awi  dobre j  sprawie naszej ,  — W kwa-
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terze głównej w Warszawie dnia 8 grudnia 1830 r.  W.
Dobieck i ? u r zędn ik  Legji  honorowej .

Nini e j sze wezwanie i zarządzeni e dowódzcy wojewó­
dztwa Ma zowieck i ego , wszyscy wójci wiejscy,  prezydenci  
i bu rm i s t r ze  miast ,  po swych gminach ogłosić i pod odpo- 
wiedzia lnością  z wielką gorl iwością dopi l nować mają,  aże- 
by po t r zyk roć  przez ambony wszech wyznań do p ub l i ­
cznej podane by ło  wiadomości .  —  Radca stanu , p reze s  
kommis sj i  Województwa Mazowieckiego,  R.  R cm bid iń sk i .  

—   ---------------------

—  J e n e r a ł  gubernator m ias ta  slołeczn. W a r s z a . R o z ­
kaz  do xvojsha garn izon  W a r s z a w s k i  sk łada \ącego .  ~  
Mając sobie don i e s iono ,  ze oddziały rozmai t e  przybywają  
do koszar  kawalerj i  na Solcu , i wbrew po rządk u  każde ­
mu  wiadomego ,  i pomimo oporu  kommissarza  delegowa­
nego z kommis sj i  żywnośc i ,  pozwalają sobie  samowolnie 
zabie rać  furaże tam z łożone  na rzecz rządu , polecam 
jak najmocnie j  dowódcom ko rp u s ó w ,  aby na p rzysz łość  
inaczej  f ur ażu nie b r a l i , jhik za znies ieni em się po p rz e ­
dnio z kommiss j ą  żywności  i za kwi t ami  s tosownemi przez 
tęż  kommi ss j ę  wizowancnii .  —  W Warszawie d, U  g r u ­
dnia  lSSO r .  —  (Podp i s ano )  j e n e r a ł  b rygady ,  Szeinbek.

— Donosi  się ama torom,  ze ogórki  Ho lende r sk i e  jak n a j ­
lepiej  kwaszone ,  kopa p o ‘zł .  5 i 6; korni szony s ł o ik  po 
z ł .  3; r ydze  zł .  4;  sćj do sprzedania  w nowym domu pod 
N r .  649 p rzy  ulicy Przej azd , wprost  ul icy D ług i e j  i a r ­
s en a ł u  w cliodząc w podwórze  po prawej  rę ce  na d ł u ­
g i em pi ę t r ze  od t y łu .

Wina  złożone do sk l epu  ubogicli do wyprzedan ia  w 
gatunkach nas t ępujących:  Węgie rsk i e  dobre  , butelka , z ł .
3 gr .  15 ; Reńsk ie  Rydeshe imer  butelka z ł .  3 gr .  1 5 ;  
M ar k i e b ru n e r  i Hochhe imer  bute lka  po zł .  3 z r.  1825.  
Szampańsk ie  świeże J aksona ,  bu t e lk a  po z ł .  I I -  pu ł bu -  
le lka po zł .  6.  1

Wiadomości Warszawskie.
—  P u łk ow n ik  S k a r ż y ń s k i ,  k tóry  e sko r tował  wielkiego 
xięcia Cesarzewicza z oddz i a ł em st rzelców k o n n y c h ,  wró ­
c i ł  dnia 10 b. m. do tutejszej  stolicy.
—  Makrot  uwięziony w tut ej szym Ratuszu g łó w nym ,  miał  
oświadczyć , iż jeżeli  mu będzie darowane ż y c i e ,  to chce 
Wyjawić takie sk ry t e  wiez i en i a ,  gdzie się znajdują osadze­
ni od lat ki lku za zdania po l i tyczne ,  o k tórych  wiedzą l e ­
dwo 2 lub 3 osoby.
—  W imieniu familji naszej sk ł adam naj tkl iwsze podzię­
kowanie  p.  Brzozowskiej  szanownej  obywatelce mi e sz ka ­
jącej  w oficynach pałacu JV1 niszkowsk, iego, która  w wie­
czór  wiecznie dla Polski  pamiętny 29 l istopada,  raczyła  
przyjąć,  niemogąccgo j uż  postępować dalej dla 'odniesio.  
nej l any , p rzy  pałacu Namies tnikowskim st ryjecznego b r a ­
ta mego Tomasza  Kicińskiego,  byłego podchorążego i z p r a ­
wdziwie macierzyński} troskl iwością zajmowała się jego 
wyzdrowieniem.  Cnotl iwa Polko!  wiem że najpiękniejszą 
nag rodę za twój czyn szlachetny w własnem sercu znaj- 
dujesz,  ale nie b ierz  nam za złe  że go odk ryw amy ,  zape 
wniając c i ę ,  o wiecznej  nasze j 'wdzi ęcznośc i .

, B runo  Kiciński.
—  Scrr aval l e  w p rze sz łym roku  dedykowauszy  office r/ rn 
Pol skim mar sz  pa t e t ycz ny ,  czu ł  się teraz tern bardziej
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pobudzony  do dedykowania  mar szu  wal ecznym P o l a k o m ,  
k tm y  już wyszed ł  z l i tograf j i  z ł y l u ł e m  s tosownym do t e r a­
źniejszej  okol iczności ,  i przedajo się po z łp .  I w sk l epi e  
ubogich i u Ciechanowskiego przy Podwalu,  gdzie  t e ż m o -  
Zna dostać Polonez z po r t r e t em ulubionego Po laka  i nowy  
koti l jon,
—  Kto zgub i ł  Rodowód p u ł ku  l 5go  jazdy Pol sk i e j  za X.  
Warszawski ego,  zechce się zgłosić po odeb ran i e  onego do 
d ru ka rn i  A. Gałęzowskiego p r zy  uli. y Ż a b i e j ,  pod N r  4 7 2 .

( /VadcsicniG d. 1 g ru d n iu  ) Ponieważ p r z y  wolności 
myślenia mamy już i wolność objawiania m j ś l i  naszych,  
przed się wzbi łem więc wyjawić i moje.

Wyznam,  iż p rzez  p ie rwsze  pięć dni  naszej  pol i tycznej  
p rzemiany  , by ł em także z liczby t rwożących się o s k u t e k  
naszych usi łowań.  -Bo acz w g ł ęb i  serca czu ł em , że n a j ­
czystsze nasze chęci,  najczystszy in czynione zapa ł em , p r ze d  

-n i ebem i z iemią  nie mogli być n a g a n n e ,  zważając j e d n a k  
ze garstka naszych walecznych w t rudn i e j s zem n ie równ ie  
położeniu i okol icznościach niż t er aźnie j si  Grecy  i F r a n ­
cuzi ,  podnios ła  walkę za całość praw swoich , nie m og łe m  
się n ie  Ickac.  Wyznan i e  szczer e  , dobrowolne  i j awna  
wstydzić mnie nie może.

Lecz od pamiętnej  dla prawdziwie  dobrze  myś lących 
.Polakowę godziny , od godziny w p ó ł  do czwar tej  po p o ­
łudn i u  dnia onegdajs zego,  ws tąpi ła  w ser ce  moje n a ­
dzieja .  „

Bóg ojców naszych czuwając nad n a m i ,  nie wyp uśc i ł  
nas  ze swojej opieki .  Ki lkunas tu  zapalonych ludzi ,  k t ó ­
rzy bez wątpienia kochają ojczyznę , nie umiejąc  zapa łu  
mia rkować ,  zby tk i em acz chwalebnej  nam ię tnośc i ,  z a l e­
dwie nie zepsul i  dzia ł ań  szczęśl iwie nad wszelkie spodz i e ­
wanie rospoczętych , a zarazem  zasmucając najszlache­
tniejsze serca tak bohatera  j ak  pa t r j oreby  Nes tor a  n a r o ­
dowości naszej  , zaledwo nie pogrążyl i  nas w przepaśc i '  
zguby.

Wielką w iej chwili ,  zbawienną,  a podobno i j ed yn ą  dla- 
naszego ocalenia była myśl  , z jednoczenia  władzy n i eog ra ­
niczone j  w j ednym mężu': Samo nazw isko d y k ta to r a ,  z ł ą ­
c z o n e z  cha rak t e rem i s ł aw ą  bohatera  naszego ,  s t a rczy  
nam za sto tysięcy wojska posi łkowego.

Czy waży łby  s:ę k tokolwiek z Pol aków pomyślić że 
nas zawiedzie Ch łop i c k i ?  niegdyś t owarzyszem,  dziś s t e r ­
nik najszlachetniejszych wysi leń narodu  ? Piec/ ,  wszelki e 
powątpiewania o prawości naszego boha t er a !  Zb ro dn i ą  j e s t  
ono w obliczu nie j u ż  Pol sk i e j  -ziemi, alo w obliczu Eu ropy , ,  
w-której  dziejach wielkie imic Chłopi ckiego jest  zapisane.  
Nie żądza władzy , lecz żądza szczęścia na szego ,  postawi­
ła go na czele spr aw publ icznych.  Równie  w wzrastają­
cym jak i w po tężnym już  Rz ymi e  d yk t a t o r  ostatnią b y ł  
zawsze warownią w s l rząśnionćj  całości narodu;  Jeżeli" więc 
najwyższa ta władza w r ęku  nawet  dzik i ego Syli i  , zba ­
wienną była  dla dzieci Romulusa ,  ini ałażby stać się z g u ­
bą dln nas wtedy,  k iedy ją Ch łopi ck i emu  po w ie r z o n o ?  
N ic ,  z iomkowie !  zmniejszać ufność w Chłop iok im ,  b y ł o ­
by to zmniejszać  dobrodziejs two opat r zności ,  k tór a  w ie l .  
kie dusze do wielkich stwarza przeznaczeń:

Oddajmy mu tylko nasze n ieogran i czone  zaufanie,  odi  
dychajmy jednością i zgodą , bo tylko w Bogu i w pob łogo.  
s ławionych od niego połączonych s i łach  na szych ,  nadzie­

j a .  No nic innegn i na nikogo spuszczać nam s i ę  n w

/
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i t rzeba.  Swiglośc spr awy  naszej  niech naS zapala a za> 
ipal ten poł ączony,  * zaufani em k tó r e  winniśmy pok ładać  
w Bogu iw  tyrn k tóry  po Bogu ma po ruczony sobie los 
nasz t er aźn ie j szy  ? uczyni  nos n iezwalczonyrai  i s t raszny-  
mi .  Dął .my wszyscy z n icog ran iczonćm posłu szeńs twem 
do celu do k tór ego nas poprowadzi  t er aźnie j szy  nasz wła-  
dzca.  Ka p ł an i  p rzewodn icy  ludu , n auczyci ele  p r zew o­
dnicy  'Wzrastającego p ok o l e n i a ,  pisarze i autorowic , p r z y ­
k ł ada j c i e  sig , nie j u z  do ożywiania z apa łu  k t ó r y  sig dziś 
w najwy/.szyin s topniu objawia:  ale do k ierowania go w 
duchu p r z ez  dyktatora wskazanym.

Boże zachowaj nam drogi e dla o jczyzny zdrowie  jego,  
dając mu dosyć s i ły do znoszeni a p r zy j ę t ego  ciężaru , a 
bezwątpi enia  będzie  on wed ług  pot r zeby niezachwianym , 
n i eug i ę tym i n i eub ł a gan ym,  j ak  drugi  Brutus ,  choćby na 
w ła snych  synów , jeżeli  zdrajców o j czyzny ;  bgdzic  i d r u ­
gim w po tr zeb ie  K odrusem k ł a dą c y m  życie za droż szą  nad  
ono ojczyzng.

Dz i ę k i  ci szlachetna mł odz i eż y  A k a d e m i c k a ,  która  
p i e rwsza  rozwinąwszy  chorągi ew wolności p r zez  nieos tudzo- 
n jl gorl iwość u twierdzasz  co raz  bardziej  zbawienne  zau fa­
n i e  w dyk ta to r ze .  Gdziepodobni  j em u mg żo w ie  rządzą , 
gdzie podobna tobie młódź  wy kony wa ręskazy  , tam nieinasz 
niebespiec- .aństw , t am żyje nadzieja.

A jeżel i  już chwalebny zrobi l i  p r z y k ł a d  zagraniczni  
f abrykanci  miast  Zgierza , Konstantynow a, A lexandro-  
tva  i t. d: iż z własne j  woli wywdzi ęczając  sig swej n o ­
wej  o j czyź n i e ,  ofiarowali z pomigdzy  siebie s formować 
legion Niemiecki', t edy bez "wątpienia więcej  niż lOfączgść 
ludności  w kra ju naszym sk ł ada jący s t arozakonn i  , z e ­
chcą także mieć udzia ł  w spolnej  obroni e k r a j u ,  k tó ry  im 
pr t iesz lo  od 6ciu wieków odmawiano gdzi e indzi e j  udziela  
schronienie .  Spodziewać sig owszem należy , że każde 
u nas istniejące w k r a j u  w y z n a n i e ,  każdy  stan j a k j u ż  
np.  nasi s ławni  zc  zręczności  K u rp ik i  nic dając sig wy­
przedz i ć  j edni  d rug im w pośpi eszeniu  na spólną  o b ro n g ,  
formować bgdą osobne zb ro jne  o d d z i a ł y ,  na u t r zyman ie  
swobód,  k lor e  miel i śmy  ou spani ałych mona rchów za p e ­
wn ione ,  a o k tó r e  t e r az  czy później  , nie mogl iśmy sig nie 
odezwać .  Mi ł ą  p r awdę w y rz e k ł  dyk ta tor ,  Że ojcowskie 
serce  monarchy  zasmuci  sig na widok tylu n ies łychanych  
bezprawiów odk ry tych e dokonywanych  przez  osoby 
k t ó r e  sig wcisnąć a/, do wysokiego zaufania  umia ły .  
P r zec i eż  i n t e r es se .n  j e s t  Rossj i ,  mieć w nas prawdziwych 
p r zy j ac ió ł  j ak  i na szym mieć  Rossjan s zcze rymi  przvi a-  
ciołami .  - R
~  Pie, j i3 ^ z u ć  wolnych Po l aków,  to jes t  polonez Ko­
śc iu szk i ,  ma r sz  xigcia Józefa i mazu r  Dąb rowski ego ,  wy­
sz ły  w sk ł adz i e  p. K lukowskiego ; cena wszystkich t rzech 
sz tuk  w j ed n ym  exem pl a r z u  z ł .  1. Szanowne Polki ,  k t ó ­
r e  w czasie ucisku ojczyzny naszej nie m ia ły  sposobno ­
ści nucić tych drogi ch każdemu  Polakowi p i en i ,  ponieważ 
by ły  zakazane , mogą korzystać z niniejszej  edycji .
—  Wychodzi  pismo Niemieckie  pod t ytu ł em:  fKarschauer  

.B la tl  t rzy razy na t ydz i eń ,  to ]est: wtorek ,  czwartek i so.  
bota.  N u m e r  exemplarza  kosztuje  gr .  5.  —  Kan to r  
wny  w d r uka rn i  rządowej  p rzy  u l icy Danielewiczowskiej  
N ro  .617  pod Królami  Po l s k i e m i ; u Ciechanowskiego i 
K ie l i chena .  ®

M iło ść  o jczyzny .
|  ( W e d ł u g  śp i ewu  : Pamiętasz  mówi ł  Ro tmi st rz  do Żołnierza) .

Święta mi łośc i  kochane j  o j czyzny ,
Czują  cię t y lko  u m y s ły  poczciwe;
D la  ciebie z j ad ł e  smaku ją  t r u c i z n y ,
D l a  Ciebie  więzy , pęta  n i eze lżywe;
Kszta ł ci sz  ka lec two  p r z e z  chwa lebne bl izny.  
Gnieźdz i sz  w umyś le  rozkosze  p r awd z iwe :
By le  Cię można wspomódz  byle  wsp i e r ać ,
N ie  żal  żyć w nędzy,  nie  żal i umierać .

II .
Nieprzy jac i e l i  p rzemożn ie j sz s  s i ł a ,
Nasz ł a  zd radz iecko  ojców naszych ziemię:
P rze m o c  wolności  oręże k ru sz y ł a  
W s romotne  j ar zmo gnano Pol ski e  plemię.
Możni ,  ubodzy ,  w naj smu tn i e j sze j  chwili ,
W b o j a ch , w niewoli  świętą  p i e śń  wznosi l i ,
By le  ojczyznę można w sp o m ó dz ,  wspie r ać ,
Nie  żal żyć w ngdzy,  nie żal i umierać .

I I I .
P r agnąc  wy s łużyć  imie  i swobodę,
Na Włoski e j  ziemi  za wolności  spr awę 
N a d z y , bez chleba ,  wiedli  boje krwawe. . .
1 oboję tność  zyska l i  w nag rodę .
Idąc  do s z t u rmu  padającj  p o dc io s e m  ,
T e  s łowa b y ł y  ich serca od g ło s em  ,
Ry le  ojczyzng m oż na  , wsk rzes i ć ,  wspierać,  ]
N ie  żal  żyć  w nędzy  nie żal i umie rać .

IV.
Ha j ty  mie szkan i ec  o k ru t ny  i d z i k i ,
Po zna ł  jak  P o l a k  walczy i um i e r a :
Wa lecznych  braci  nieprze- ł omne szyki ,
Zdz iwi ły mgztwem góry  Samos ie ra .  ‘
Żo łn i e r z  nasz r a n n y ,  śmier c i  zo s t awiony,
G ło s i ł  zwracając wzrok w ojczyste s t r o n y ,
By le  ojczyzng można w sk rz e s i ć ,  w s p i e r a ć , '
N ie  żal zyc w ngdzy ,  n ie  ż a l i  umierać.

V.
P r a g n ą c  odzyskać  swych ojców k ra in y ,
Dz i e l ny ch  współbr ac i  wyrwać  z pod  p r zemocy ,  
Posz l i śmy w północ. . .  ale nasze czyny 
U da remn i ł a  na tur a północy .
Nad B e rezyną  w ok rop ne j  p r z e p r aw ie ,
Głos i l i  wierni  , o jczyźnie  i s ławie,
By le  r odaków można zbawić ,  wsp i e r a ć ,
Nie żal  żyć w n g d z y ,  nie żal  i umie r ać .

VI.
Za ty le  o f i a r ,  i b r a tn i e j  k rwi  t y l e ,
Cozesmy  mie l i ? . . .  wolności  znamiona! . . .
Matka  najdroższa wydar ta  mogi le ,
Ko na ł a  co d z i e ń ;  a le  już nic skona. . .
Te r az  czas wrócić jej  świe tność  i życ i e ,
Po l ac y !  t er az  zgo dn i e  powtó rzyc i e :
Byle  ojczyzng można wspomódz , wspi er ać ,
N ie  zal  żyć w ngdzy,  n ie  żal i umierać.  J»
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